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Notowania 
CenyRolnicze.pl | 13 stycznia 2025 

 

 

 

PSZENICA KONSUMPCYJNA ŻYTO KONSUMPCYJNE JĘCZMIEŃ BROWARNY OWIES KONSUMPCYJNY 
Średnia cena zł/t: 924,17 Średnia cena zł/t: 668,25 Średnia cena zł/t: 740,00 Średnia cena zł/t: 725,71  

MIN - MAX: 840,00 – 1 060,00  MIN - MAX: 620,00 - 740,00  MIN - MAX: 620,00 – 950,00  MIN - MAX: 550,00 – 900,00  

    

    
PSZENICA PASZOWA ŻYTO PASZOWE PSZENŻYTO JĘCZMIEŃ PASZOWY 
Średnia cena zł/t: 840,54 Średnia cena zł/t: 639,35 Średnia cena zł/t: 742,59 Średnia cena zł/t: 740,65 

MIN - MAX: 760,00 - 920,00  MIN - MAX: 540,00 - 740,00  MIN - MAX: 620,00 - 830,00  MIN - MAX: 620,00 - 840,00  

    

    
GROCH ŁUBIN ŻŁÓTY ŁUBIN WĄSKOLISTNY BOBIK 
Średnia cena zł/t: 1 095,00 Średnia cena zł/t: 1 120,00  Średnia cena zł/t: 1 097,50 Średnia cena zł/t: 1 076,00  

MIN - MAX: 950,00 - 1 350,00  MIN - MAX: 1 080,00 - 1 180,00  MIN - MAX: 950,00 - 1 280,00  MIN - MAX:  1 000,00 - 1 250,00  

    

    
RZEPAK KUKURYDZA MLEKO ŻYWIEC WIEPRZOWY 
Średnia cena zł/t: 2 262,42 Średnia cena zł/t: 795,83 Średnia cena zł/l: 2,41 Średnia cena zł/kg: 5,32 

MIN - MAX: 2 050,00 – 
2 360,00  

MIN - MAX: 750,00 - 860,00  MIN - MAX: 2,33 – 2,48 MIN - MAX: 4,80 – 6,20 
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Zagrożenie dla gospodarstw rolnych. Branża apeluje o zmianę polityki dotyczącej 

dzierżawy gruntów  
Agronews.pl | Autor : Agata Molenda| 08.01.2025 |  

Branża rolna z Polską Federacją Rolną na czele, apeluje do Ministerstwa Rolnictwa i 

Rozwoju Wsi o zmianę polityki dotyczącej przejmowanych gruntów dzierżawnych za 

pośrednictwem Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa (KOWR). Opóźnianie decyzje w 

sprawie sposobu zagospodarowywania przejmowanych do zasobu gruntów doprowadzi 

do likwidacji nowoczesnych gospodarstw rolnych, ich potencjału produkcyjnego 

zwłaszcza produkcji zwierzęcej oraz krytycznej infrastruktury magazynowej, suszarniczej 

oraz nowoczesnych systemów nawadniania upraw. Likwidowane są obiekty rolne, które 

wspierają produkcję na potrzeby polskiego konsumenta i zakładów produkcji 

spożywczej działających na terenie całego kraju. Branża szacuje, że straty dla gospodarki 

związane z likwidacją dzierżaw i obiektów na nich zlokalizowanych mogą sięgać nawet dziesiątków milionów złotych. 

Czytaj dalej… 

Kto i dla kogo ustala zasady dzierżawy państwowych gruntów?    
 Farmer.pl | Autor : Grzegorz Tomczyk | 10.01.2025 | Fot. Gt/Farmer 

Choć minister rolnictwa co rusz zapewnia, że ustawa o wyłączeniach gruntów z 

państwowych dzierżaw jest i będzie realizowana, zarządzenia dyrektora generalnego 

KOWR temu przeczą - uważają rolnicy, oskarżając resort o faworyzowanie spółek i 

utrudnianie gospodarstwom rodzinnym dostępu do ziemi z zasobów Skarbu Państwa. 

Na poświęconej tym kwestiom komisji rolnictwa, rolnicy nie zostawili na urzędnikach 

suchej nitki. 

Czytaj dalej… 

 

 

 

Rolników czeka trudny rok, a problemy będą się tylko piętrzyć          
Farmer.pl | Autor : Grzegorz Tomczyk | 09.01.2025 | Fot. SKT Studio/Shutterstock 

Eksperci analizują aktualną sytuację rolników i prognozują, że w 2025 roku zadłużenie 

tej grupy będzie rosło. Niektórzy uważają, że mniej więcej od półtora roku rynek 

finansowania gospodarstw rolnych jest zdominowany przez kredyty płynnościowe, czyli 

dofinansowane przez ARiMR. Jest to wsparcie na znacznie korzystniejszych warunkach 

niż typowe, komercyjne. Do tego znawcy tematu dodają, że rolnicy wciąż boją się ryzyka 

kredytowego. Widać, że w tej kwestii są bardzo ostrożni i zaciągają coraz mniej tego 

typu zobowiązań. Z kolei inni eksperci zastrzegają, że obecnie nie da się zbyt precyzyjnie 

określić tendencji wzrostów bądź spadków zadłużenia, bo do powyższego zakresu 

należy przede wszystkim dodać wielką niewiadomą w postaci tegorocznych cen płodów 

rolnych. 

 Czytaj dalej… 
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Czy w 2025 roku ceny nawozów będą niższe? Wiceszef Grupy Azoty odpowiada            
Farmer.pl | Autor : PAP | 10.01.2025 | Fot. Shutterstock/Nick Beer 

Rosnące koszty surowców powodują, że nie ma podstaw, by w sezonie wiosennym ceny 

nawozów były niższe niż 2024 r. - powiedział wiceprezes Grupy Azoty Hubert Kamola. 

Podkreślił, że spółka tnie koszty i równolegle szuka możliwości importu amoniaku oraz 

soli potasowej i fosforytów z nowych kierunków. 

Czytaj dalej… 
 

 

 

 

 

 

 

Niemcy postulują odejście od płatności obszarowych. Premia wyłącznie za działania 

klimatyczne i środowiskowe  
  CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Photogenica 

- Otrzymanie płatności bezpośrednich nie jest celem negocjacyjnym dla rządu 

federalnego Niemiec w ramach reformy WPR na rok 2027. W przyszłości rolnicy 

powinni otrzymywać pieniądze jedynie na wymierne usługi klimatyczne i 

środowiskowe – informuje portal Agrarheute. 

 

Czytaj dalej… 

 

 

 

10.01.2025 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: rzepak drożeje śladem 

paryskim           
 CenyRolnicze.pl | Autor : Paweł Hetnał | 10.01.2025 | Fot. Photogenica 

Wraz ze wzrostem notowań cen na giełdzie Matif w Paryżu, również na rynku krajowym 

w górę wędrują stawki za rzepak. W odstępie zaledwie dwóch dni średnia wycena 

rzepaku wzrosła o niemalże 47 zł/t. W zbożach stabilnie. Największy ruch panował w 

cennikach kukurydzy, której średnia stawka jest notowana wyżej w porównaniu do 

środy o nieco ponad 6 zł/t. 

Czytaj dalej… 

 

 

Ceny nawozów w Europie gwałtownie rosną na początku 2025 r. Drogi gaz i słabe euro   
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 10.01.2025 | Fot. Photogenica 

Ceny nawozów poszybują w górę już na początku 2025 roku. To wynik splotu różnych 

okoliczności na rynku światowym, wyjątkowo wysokie ceny gazu i słabe euro. Rolnicy 

muszą wydać znacznie więcej pieniędzy na wszystkie nawozy azotowe – ale także na 

potas i fosfor. 

 

    Czytaj dalej… 
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Kołodziejczak na wylocie z resortu rolnictwa? „Jego wypowiedzi naruszają dobro 

ministerstwa”             
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. MRiRW 

- Wypowiedzi pana ministra Kołodziejczaka są nieuzasadnione. Kieruje nim emocja, 

młodość. Muszę patrzeć na funkcjonowanie całego resortu. Nie może być tak, że pan 

wiceminister wybiera sobie obszary, w których chce być aktywny, a pomija te, którymi się 

nie interesuje, bo one są dla niego mało medialne – mówił na antenie radiowej Jedynki 

minister rolnictwa Czesław Siekierski, który komentował krytyczne uwagi swojego 

podwładnego, Michała Kołodziejczaka, wobec organizacji pracy w tym resorcie. 

  Czytaj dalej… 

Porady weterynaryjne online dla rolników: zastąpią tradycyjne wizyty?            
CenyRolnicze.pl | Autor : Martyna Frątczak | 08.01.2025 | Fot. Photogenica 

W Kanadzie wystartowała platforma internetowa oferująca zdalne konsultacje i wizyty 

weterynaryjne online dla hodowców zwierząt. W kraju jest spory niedobór lekarzy 

weterynarii, zwłaszcza na obszarach wiejskich. Czy takie rozwiązanie się sprawdzi? 

Platforma ma w przyszłości działać również w Europie. 

 

 Czytaj dalej… 

 
 

Eksport wieprzowiny z Brazylii z kolejnym rekordem. Chiny nie są już największym 

odbiorcą         
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Pixabay 

Eksport brazylijskiej wieprzowiny osiągnął nowy rekord w 2024 roku, choć handel z 

Chinami znacznie osłabł. Eksporterzy wieprzowiny w większym stopniu polegają na 

innych odbiorcach, takich jak choćby Filipiny. 

 

  Czytaj dalej… 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

Konkurencja ze strony ukraińskich producentów na rynku unijnym może być szkodliwa 

dla polskiego rolnictwa             
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Photogenica  

Zawieszenie ceł przez Unię Europejską na towary z Ukrainy od czerwca 2022 roku 

oznacza de facto proces integracji tego kraju z jednolitym rynkiem europejskim, z 

wyjątkami dotyczącymi kilku produktów rolnych. Oznacza to poważne wyzwania dla 

polskiego rolnictwa, zwłaszcza że 73 proc. eksportu naszej żywności trafia na rynek 

unijny. Zdaniem ekspertów w odpowiedzi na tę konkurencję polskie rolnictwo musi 

postawić bardziej na jakość i innowacje, a nie na niską cenę produktów. 

 

Czytaj dalej… 
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Unia Europejska głównym klientem na pszenicę i kukurydzę z Ukrainy 
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. Photogenica 

 - W 2024 r. Ukraina wyeksportowała do Unii Europejskiej 14,06 mln ton kukurydzy. Jest 

to o 1,2 mln ton mniej niż w 2023 r. - poinformował Taras Kaczka, wiceminister 

gospodarki Ukrainy. 

 

 Czytaj dalej… 

 

 

W ubiegłym roku do Polski trafiły towary z Ukrainy za 4,7 mld dolarów               
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 08.01.2025 | Fot. Photogenica 

- W 2024 r. Ukraina zaimportowała towary o wartości 70,7 mld dolarów, a 

wyeksportowała 41,6 mld dolarów. W sumie obroty wzrosły o 13% w porównaniu z 

2023 r., kiedy wyniosły 99,4 mld dolarów – poinformowała Państwowa Służba Celna 

Ukrainy. 

 

 Czytaj dalej… 

 
 

Branża rolna na Ukrainie boi się unijnych norm i przepisów       
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. Photogenica 

- Pośpieszne wdrażanie norm Unii Europejskiej zniszczy ukraińskich rolników – 

stwierdził wiceprzewodniczący Ogólnoukraińskiej Rady Agrarnej VAR Denis Marchuk. 

Podkreślił, że na tę branżę będzie miało wpływ około 40% zmian integracyjnych, w 

szczególności standardów identyfikowalności pochodzenia produktów, ich jakości i 

bezpieczeństwa. 

 Czytaj dalej… 
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ZAŁĄCZNIK 
Zagrożenie dla gospodarstw rolnych. Branża apeluje o zmianę polityki dotyczącej 

dzierżawy gruntów  
Agronews.pl | Autor : Agata Molenda| 08.01.2025 |  

Branża rolna z Polską Federacją Rolną na czele, apeluje do Ministerstwa Rolnictwa i 

Rozwoju Wsi o zmianę polityki dotyczącej przejmowanych gruntów dzierżawnych za 

pośrednictwem Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa (KOWR). Opóźnianie decyzje w 

sprawie sposobu zagospodarowywania przejmowanych do zasobu gruntów doprowadzi 

do likwidacji nowoczesnych gospodarstw rolnych, ich potencjału produkcyjnego 

zwłaszcza produkcji zwierzęcej oraz krytycznej infrastruktury magazynowej, suszarniczej 

oraz nowoczesnych systemów nawadniania upraw. Likwidowane są obiekty rolne, które 

wspierają produkcję na potrzeby polskiego konsumenta i zakładów produkcji 

spożywczej działających na terenie całego kraju. Branża szacuje, że straty dla gospodarki 

związane z likwidacją dzierżaw i obiektów na nich zlokalizowanych mogą sięgać nawet dziesiątków milionów złotych. 

Niejasna polityka – przejmowanie gruntów kosztem dużych gospodarstw rolnych 

Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa cały czas przejmuje ziemię dzierżawioną przez większe gospodarstwa rolne na 

podstawie przepisów zawartych w Ustawie z dnia 19 października 1991 r. o gospodarowaniu nieruchomościami 

rolnymi Skarbu Państwa oraz rozporządzeniom Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Od 1992 roku, tj. od początku 

działalności dawnej Agencji Nieruchomości Rolnych – obecnie Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa – do 30 

września 2024 r. przejęto do zasobu ponad 4 761437 ha gruntów, z czego trwale rozdysponowano 3 430 066 ha. Stan 

gruntów pozostających w Zasobie Własności Rolnej Skarbu Państwa na 30 września 2024 r. wynosił ogółem 1 331 

370 ha z czego 79% powierzchni jest obecnie dzierżawione na podstawie zawartych 70,7 tys. umów dzierżawy. Do 

rozdysponowania przez KOWR nadal pozostaje przy tym ponad 162,4 tys. ha[1]. Duże gospodarstwa rolne 

nieprzerwanie przekazują grunty do zasobu ograniczając własną produkcję. 

„KOWR pomimo, iż posiada w swoim zasobie niezagospodarowane ziemie nadal przejmuje kolejne grunty 

dzierżawne oraz infrastrukturę, która powstała w obrębie tych gospodarstw. Jednocześnie polityka działania tej 

instytucji nie wydaję się być podyktowana żadną logiką np. likwidowane są gospodarstwa na których stoją nowe 

obory, magazyny zbożowe, silosy do przechowywania pasz, odbywa się nowoczesna produkcja rolna, a jednocześnie 

poszukuje się nowych inwestycji w polskie rolnictwo i jego rozwój” – komentuje Grzegorz Brodziak, Prezes Polskiej 

Federacji Rolnej. 

Potrzeba racjonalnego zarządzania gruntami rolnymi 

Przedstawiciele branży mówią o potrzebie podejmowania racjonalnych decyzji w zarządzaniu gruntami rolnymi oraz 

konieczności podjęcia szybkiego działania na rzecz minimalizacji strat. 

„Wiele dużych gospodarstw rolnych ubiega się o utworzenie racjonalnej wielkości Ośrodków Produkcji Rolnej (OPR-

y), które umożliwiłyby zachowanie poczynionych w polskim rolnictwie inwestycji, co umożliwiłoby również 

zachowanie funkcjonujących na nich gospodarstw i nowoczesnych obiektów hodowlanych, a nie ich demontaż i 

parcelację. Niestety ze strony tych instytucji brakuje konstruktywnego dialogu z dużymi gospodarstwami, tak by 

zachować wypracowane dobra i miejsca pracy w regionach. Jako przykład można przytoczyć np. likwidację 

nowoczesnych magazynów paszowych w woj. wielkopolskim, w które zainwestowano ponad 8,5 mln złotych (dane 

Grupy Top Farms), i które decyzją KOWR mają zostać zrównane z ziemią, po to by za chwilę trzeba je było 

wybudować w innym miejscu ponieważ tego potrzebuje polski przemysł rolno-spożywczy i znajduje się to w planach 

rozwoju ogłaszanych przez Ministerstwo Rolnictwa. Jednocześnie likwidujemy obory i stada kilku tysięcy krów.” – 

podkreśla Grzegorz Brodziak, Prezes Polskiej Federacji Rolnej. 
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Działania podejmowane przez KOWR wydają się niezrozumiałe w kontekście rosnącej przepaści pomiędzy polskimi 

gospodarstwami a ich odpowiednikami z innych krajów Europy. Według raportu pt. „Struktura polskiego rolnictwa na 

tle Unii Europejskiej” opracowanego przez Fundację Europejski Fundusz Rozwoju Wsi Polskiej i Towarzystwo 

Ekonomistów Polskich.[2] Ponad 1,2 mln polskich gospodarstw (blisko 90% gospodarstw, które użytkują ok. 50% 

gruntów ogółem) nie zapewnia dochodów zaspokajających potrzeby rodzin rolniczych. Powodem jest przede 

wszystkim zbyt mała powierzchnia użytkowanych gruntów oraz zbyt niski poziom intensywności gospodarowania. 

Jednocześnie według autorów raportu konieczne są przekształcenia, tak by polska produkcja rolna nie utraciła 

konkurencyjności. 

„Polska jest jedynym z największych producentów rolnych w Unii Europejskiej z tak nieefektywnymi strukturami 

obszarowymi i ekonomicznymi. Z danych wynika, że niebezpiecznie na niekorzyść Polski rośnie różnica między siłą 

ekonomiczną polskich gospodarstw a gospodarstw wielu państw członkowskich” – komentuje dr Józef Pyrgies, 

wieloletni pracownik Agencji Własności Rolnej Skarbu Państwa i Agencji Nieruchomości Rolnych. 

Przedstawiciele branży zwracają uwagę, że zamknięcie gospodarstw często jest związane z koniecznością zwolnienia 

wszystkich pracowników zatrudnionych w gospodarstwie. Jeżeli zwolnienie wszystkich pracowników, to również 

likwidacja ofert pracy dla pracowników sezonowych 

„Reprezentując jedną z największych w Polsce grup gospodarstw rolnych w naszym kraju chciałbym podkreślić jak 

ważne jest utrzymanie inwestycji wypracowanych w polskim rolnictwie. Przykłady można mnożyć np. w Opolu 

zainwestowaliśmy w nowoczesne budynki inwentarskie, modernizację budowę hal udojowych, magazynów na płody 

rolne, żelbetowych zbiorników wodnych, instalacji do nawodnień – to wszystko według urzędników teraz 

powinniśmy rozebrać. Wiele z inwestycji było zaplanowanych do użytkowania w kolejnych dekadach, a my mamy 

teraz zlikwidować praktycznie nowe obiekty. Demontaż istniejącej infrastruktury oraz likwidacja potencjału wysoko 

wyspecjalizowanej produkcji i co się z tym wiąże wielu miejsc pracy w środowisku o wysokim strukturalnym 

bezrobociu będzie oznaczać porażkę polskiej polityki rolnej.” – podkreśla Tomasz Zdziebkowski, Prezes Zarządu 

Grupy Top Farms. 

Obecnie przed nami rozbiórka obiektów wielomilionowej wartości. Likwidacja części gospodarstw wchodzących w 

skład naszej grupy oznacza również kilkaset zwolnień wśród pracowników w kilku regionach Polski w tym m.in. w 

województwie: opolskim i wielkopolskim, jak również zmniejszenie zapotrzebowania na kilkuset pracowników 

sezonowych w nadchodzącym roku” – podkreśla Tomasz Zdziebkowski, Prezes Zarządu Grupy Top Farms. 

Producenci rolni zwracają uwagę na przedłużający się proces negocjacji z KOWR i fakt, że instytucje mu podległe 

często wykorzystują nadrzędną pozycję w przedstawianych zapisach umowy. 

„Dokonywane przez nas inwestycje nie godzą w status i nie zagrażają mniejszym gospodarstwom lokalnym ponieważ 

od niemal 25ciu lat służą produkcji na potrzeby dużego przemysłu przetwórczego zaopatrując go w produkty rolne o 

określonych wyspecjalizowanych parametrach. Jesteśmy głównym producentem ziemniaka przemysłowego o 

wyspecjalizowanych parametrach do produkcji m.in. frytek i chipsów. Nasze negocjacje z KOWR rozpoczęliśmy 2 lata 

temu w 2022 roku. Rok później wypracowany wspólnie projekt umowy inwestycyjnej trafił do Prokuratorii 

Generalnej do zatwierdzenia, po czym po kilku miesiącach powrócił w zupełnie nowym kształcie, bez żadnych 

wyjaśnień, zawierając zapisy i obowiązki jednostronnie nałożone na naszą Grupę. Obowiązki, które wcześniej w ogóle 

nie były negocjowane ze strony KOWR. Zgodnie z umowami dzierżawnymi jesteśmy gotowi do wydania pozostałych, 

ale nadal nie wiemy co z infrastrukturą, która się na nich znajduje. Do dzisiaj tj. 04.12.2024 roku, nie mamy żadnej 

wiążącej decyzji z KOWR w kwestii rozliczenia nakładów, ani warunków na jakich KOWR zamierza ewentualnie 

utworzyć OPRy, czyli Ośrodki Produkcji Rolnej. Pozostało kilka miesięcy do wygaśnięcia umów dzierżawy, przed nami 

nowy sezon, a my nadal nie wiemy czy możemy planować uprawy i gdzie oraz czy dokonywać rozbiórki obiektów 

wybudowanych na gruntach dzierżawionych dotąd przez Grupę. Brak konstruktywnych decyzji KOWR naraża Spółki 

Top Farms na straty.”– podkreśla Tomasz Zdziebkowski, Prezes Zarządu Grupy Top Farms 

W świetle deklaracji KOWR, iż zamierza zachować produkcje zwierzęcą czy np. produkcję ziemniaka na 

przejmowanych gruntach decyzje dotyczące demontażu infrastruktury wnioskowane przez regionalne oddziały tej 

instytucji stoją w całkowitej sprzeczności z takimi zapewnieniami. Jednocześnie zaproponowane Ośrodki Produkcji 
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Rolniczej o obszarze około 1200 ha w każdej z lokalizacji działalności Spółek z Grupy Top Farms nie dają możliwości 

kontynuowania produkcji w powyższych obszarach na opłacalnym poziomie i są praktycznie równoznaczne z 

likwidacją tych gospodarstw. 

W przyszłości spowoduje to pozostawienie zwróconych gruntów bez odpowiedniej infrastruktury, a nieużytkowane 

obiekty będą podlegały degradacji. Stanowi to przejaw rażącej niegospodarności    i prowadzić może do narażenia 

Skarbu Państwa na realne straty finansowe. Co więcej przy braku woli współdziałania ze strony Oddziałów 

Terenowych KOWR obecnie, oczywistym jest, iż spółki Skarbu Państwa nie będą w stanie odtworzyć w szybkim czasie 

produkcji zwierzęcej czy wysokospecjalistycznej produkcji ziemniaka oraz produkcji nasiennej na przejętych gruntach 

i obiektach zasobu. 

[1] Gospodarowanie zasobem – Krajowy Ośrodek Wsparcia Rolnictwa – Portal Gov.pl 

[2] Wyd. CeDeWu: https://cedewu.pl/Struktura-polskiego-rolnictwa-na-tle-Unii-Europejskiej-p2615 

 
Zamknij > 
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Kto i dla kogo ustala zasady dzierżawy państwowych gruntów?    
 Farmer.pl | Autor : Grzegorz Tomczyk | 10.01.2025 | Fot. Gt/Farmer 

Choć minister rolnictwa co rusz zapewnia, że ustawa o wyłączeniach gruntów z 

państwowych dzierżaw jest i będzie realizowana, zarządzenia dyrektora generalnego 

KOWR temu przeczą - uważają rolnicy, oskarżając resort o faworyzowanie spółek i 

utrudnianie gospodarstwom rodzinnym dostępu do ziemi z zasobów Skarbu Państwa. 

Na poświęconej tym kwestiom komisji rolnictwa, rolnicy nie zostawili na urzędnikach 

suchej nitki. 

Skutki realizacji przez KOWR zarządzenia 54/2024/Z Dyrektora Generalnego KOWR z 

dnia 3.10.2024 r., a także działania Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi dla 

zapewnienia uczciwej konkurencji pomiędzy rolnikami indywidualnymi, a osobami prawnymi dzierżawiącymi grunty 

rolne z zasobu własności rolnej skarbu państwa, w tym zwiększenie wpływu samorządu rolniczego w zakresie 

zarządzania gruntami rolnymi - to tematy wczorajszego posiedzenia sejmowej komisji rolnictwa. 

Na skutki zarządzenia trzeba poczekać? 

Według Jacka Czarniaka sekretarza stanu w MRIRW, o skutkach wspomnianego zarządzenia szefa KOWR nie da się 

mówić, bo nie można ich ocenić z perspektywy zbyt krótkiego okresu obowiązywania regulacji. W opinii obecnych na 

spotkaniu rolników indywidualnych i przedstawicieli izb rolniczych, skutki te są już wyraźnie odczuwalne, bo 

utrudniają gospodarstwom rodzinnym dostęp do dzierżawy państwowych gruntów i powiększanie areału, mimo 

obowiązujących ustaw. 

Jacek Czarniak argumentował, że z zarządzenie dyrektora generalnego KOWR miało na celu ujednolicenie zasad 

dzierżawy, co wcześniej wielokrotnie postulowali również rolnicy indywidualni. 

    -W tym zarządzeniu dyrektor generalny ujednolica termin 

    dzierżawy, który teraz wynosi od 10 do 20 lat, uwaga, dla wszystkich dzierżawców, bez rozróżnienia czy to są 

rolnicy, czy też podmioty. I to jest ta kwestia, która była sygnalizowana, która była jakby motywem wprowadzenia 

tego zarządzenia - stwierdził przedstawiciel resortu rolnictwa. 

-Jest również sprawa ujednolicenia zasad wyłączenia kolejnych gruntów z umowy, z których dokonano wyłączenia 

części dzierżawionych nieruchomości na podstawie ustawy 16 września 2011r. To jest grunt ustanawiający 30 proc. 

powierzchni użytków rolnych lub na podstawie zapisów umownych, albo w momencie przedłużenia umowy. I w tym 

zarządzeniu wskazany jest limit, który wynosi 50 proc. powierzchni pierwotnie wydzierżawionej. 

Kto z kim uzgadniał? 

    -Jeśli wyrażacie Państwo jakiś niepokój w związku z tym zarządzeniem dyrektora KOWR, to musicie sprecyzować, 

czego dotyczą konkretnie te obawy, jakie niebezpieczeństwo widzicie - domagał się od rolników minister Czarniak. 

Co ciekawe, przedstawiciel resortu zapewnił przy tym, że "Dyrektor KOWR uzgodnił treść tego zarządzenia". Biorąc 

pod uwagę późniejsze oburzenie organizacji rolniczych i protesty rolników (np. w województwie 

zachodniopomorskim i pomorskim), nie uzgadniał go z najbardziej zainteresowaną tymi regulacjami stroną 

społeczną. A więc z kim? Wypowiedź Jacka Czarniaka sugeruje raczej, że... z ministrem rolnictwa. 

Wbrew Konstytucji 

W opinii Dolnośląskiej Izby Rolniczej, którą reprezentował na komisji Leszek Wicha, zarządzenie dyrektora KOWR 

"stoi w sprzeczności w art. 23 Konstytucji RP, który ustala rodzinne gospodarstwo rolne za podstawę ustroju rolnego 

w Polsce". 

    -Ogranicza ono dostęp rolników indywidualnych do ziemi, przy jednoczesnym faworyzowaniu dużych podmiotów 

prawnych, i prowadzi do szeregu negatywnych skutków - odpowiedział sekretarzowi MRiRW Leszek Wicha. 
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Te negatywne skutki to, jak powiedział Marek Dambiec z Izby Rolniczej w Opolu, "blokada rozwoju gospodarstwa 

rodzinnych", bo "młodzi rolnicy i osoby chcące rozwijać swoje gospodarstwa napotykają bariery uniemożliwiające 

powiększenie areału". 

Małe czynsze dla wielkich, wielkie dla małych 

    -Duże podmioty mające większe możliwości finansowe i organizacyjne dominują na rynku. Ciągłe zmiany zarządzeń 

przychylające się do potrzeb obecnych dzierżawców, wywołują dezaprobatę wśród społeczności rolniczej wyrażającej 

chęć i potrzebę rozwoju gospodarstw indywidualnych oraz podważa zaufanie rolników do instytucji państwowych i 

osłabia polską wieś - wynika ze stanowiska opolskiej izby, którą przedstawił Dambiec. 

Wyrazistym przykładem nierównej konkurencji są w opinii przybyłych na Wiejską rolników m.in. czynsze dzierżawne. 

Wielcy dzierżawcy wciąż płacą stawki nie waloryzowane często od kilkudziesięciu lat, podczas gdy rolnicy za taką 

samą ziemie muszą kilkakrotnie więcej. W dodatku na mocy zarządzeń szefa KOWR, spółkom wydłuża się terminy 

zwrotu dzierżawionych gruntów nie podnosząc "archaicznych" stawek czynszu. 

    -Budżet państwa wielokrotnie traci, na przykładzie pewnej spółki, która od 30 lat płaci niezmieniony czynsz w 

wysokości około 4 decytony, przy czym dzierżawcy rolnicy indywidualni teraz płacą 20 decyton za hektar -gromił 

samorządowiec z Opolszczyzny. 

W kolejce państwowe spółki 

Rolnicy wypominali również resortowi rolnictwa i KOWR, że o dzierżawy państwowej ziemi konkurować muszą nie 

tylko ze sobą i wielkimi podmiotami, ale również ze spółkami Skarbu Państwa, którym ochoczo przekazywana jest 

ziemia z wygasłych dzierżaw. I to mimo wcześniejszych zapewnień, że grunty trafią na przetargi dla gospodarstw 

rodzinnych. 

W tym kontekście pojawiły się przykłady Kombinatu Kietrz w woj. opolskim, OHZ Prudnik na Śląsku i OHZ Kamieniec 

Ząbkowicki na Dolnym Śląsku. 

Brak jasnej odpowiedzi 

Według Anny Gembickiej, byłej minister rolnictwa z PiS, która była jednym z wnioskodawców zwołania wczorajszej 

komisji, rolnicy wciąż nie mogą doczekać się jasnego i wyraźnego stanowiska ministra rolnictwa, w kwestii realizacji 

ustawy o wyłączeniach i rozdysponowania państwowych gruntów w sytuacji, gdy termin większości umów na 

olbrzymie areały ziemi już wygasł lub zaraz wygaśnie. 

    -Brak odpowiedzi MRiRW, co dalej będzie z tym zarządzeniem z października 2024r. Jakie działania ministerstwo 

zamierza podjąć, by zapewnić uczciwą konkurencję między rolnikami indywidualnymi, którzy prowadzą 

gospodarstwa rodzinne, a osobami prawnymi które dzierżawią grunty. Wiemy przecież, że wiele umów na te 

dzierżawy dobiegło lub dobiega końca i grunty te powinny zostać zgodnie z ustawą rozdysponowane wśród 

gospodarstw rodzinnych - mówiła Gembicka. 

"Ministerstwo Rolnictwa pełni kluczową rolę w kształtowaniu polityki rolnej. Jednak działania związane z 

zarządzeniem gruntami przez KOWR budzą uzasadnione obawy o brak równowagi między interesami gospodarstw 

rodzinnych a dużych podmiotów. I konieczne tutaj według nas jest wprowadzenie mechanizmów kontrolnych 

dotyczących procesu przedłużania umów dzierżawnych gruntów, aby ograniczyć monopolizację rynku przez duże 

podmioty." - wnioskował z kolei opolski samorząd rolniczy w przedstawionym podczas spotkania stanowisku. 

 Równi wobec prawa 

Obecni na sali przedstawiciele dużych dzierżawców argumentowali, że cytowana przez rolników Konstytucja RP 

stanowi nie tylko o ustroju rolnym, ale gwarantuje również wolność działalności gospodarczej, a prawo nie wyklucza 

takiej działalności w obszarze rolnictwa. 

Wielcy dzierżawcy wytaczali w debacie argumenty bezpieczeństwa żywnościowego, wydajności produkcji, innowacji i 

postępu w hodowli roślin i zwierząt. Wskazywali również na zagrożenie dla setek miejsc pracy i źródeł utrzymania 
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wielu rodzin, gdy spółki rolne zmuszone byłyby do ograniczenia lub zaniechania produkcji. Często podnoszoną w 

dyskusji kwestią była także produkcja zwierzęca. 

    -Grunty do rolników indywidualnych płyną już latami. I w dziwny sposób nie rośnie hodowla. Nie rośnie hodowla 

ani bydła, ani bydła mięsnego. A w przypadku trzody chlewnej jest wręcz odwrotnie, bo pogłowie spada. To jest taki 

punkt do zastanowienia się, jak te grunty są przez rolników indywidualnych wykorzystywane - stwierdził Franciszek 

Nowak z Polskiego Towarzystwa Rolniczego. 

Przepisy obustronnie korzystne? 

    -70 tysięcy gospodarstw jest dzierżawcami KOWRu, z czego tysiąc to są spółki. I teraz, kiedy mówimy o tym, że to 

zarządzenie 24 jest krzywdzące, to kogo? Ono generalnie działa na rzecz rolników indywidualnych przy okazji spółek - 

uważa z kolei Waldemar Rolewski, wiceprezes Polskiej Federacji Rolnej. 

A jak tego dowodzi? Otóż rolnik, który ma umowę na 8 lat i chce inwestować w gospodarstwo, będzie dla banku 

klientem ryzykownym, w odróżnieniu od tego, który ma umowę na 20 lat. 

W obliczu konkurencji ze wschodu 

Sporną kwestią w debacie między rolnikami indywidualnymi a wielkimi dzierżawcami okazała się również kwestia 

konkurencji na rynku unijnym oraz z importem z Ukrainy. 

    -Musimy zainwestować w chlewnie, w obory. Musimy zainwestować w biogazownie. Chociażby te trzy elementy. 

Na wszystko potrzebujemy pieniędzy. A póki co jesteśmy taką klasyczną kolonią, bo sprzedajemy 10 mln ton zboża, a 

kupujemy parę milionów ton wieprzowiny - zauważył Waldemar Rolewski. 

Dzierżawcy dowodzili, że likwidowanie dużych przedsiębiorstw rolnych w obecnej sytuacji znacznie pogorszy 

konkurencyjność polskiego rolnictwa, a odebrana im ziemia nic nie zmieni w strukturze agrarnej kraju. 

    -W tej chwili osoby prawne dzierżawią z KOWR niewiele ponad 1% ziemi. Czy tymi umowami, które są z osobami 

prawnymi, państwo chcecie obdzielić milion gospodarstw w Polsce? O ile arów się powiększy jedno gospodarstwo, 

jeżeli te wszystkie umowy by zostały zerwane i ta ziemia podzielona pomiędzy rolników? O 7 arów, proszę państwa. 

To naprawdę zmieni strukturę rolną? -pytał zebranych Leszek Wojciechowski z Dolnośląskiego Związku Dzierżawców, 

znany hodowca bydła. 

Kwestia zasobów 

Według Mateusza Kuźniaka ze Stowarzyszenia Warmińsko-Mazurskich Producentów Rolnych, ustawa z 2011r. jasno 

określała zasady dla wielkich dzierżawców. Ci, którzy ustawowych wyłączeń 30 proc. gruntów nie dokonali, mieli 

świadomość z konsekwencji i mieli czas, aby się na nie przygotować. Jeśli tego nie uczynili - sami są sobie i 

zatrudnianym ludziom winni. 

    -Argument dotyczący tego, że produkujecie dobrej jakości produkty, zgodzę się, ale my też jako rolnicy 

indywidualni też potrafimy to robić, my to umiemy robić, tylko nam po prostu brakuje zasobu, którym wy 

dysponujecie - stwierdził rolnik z warmińsko-mazurskiego. 

-Jeżeli zaś chodzi o zatrudnienie, to rolnicy po powiększeniu swoich gospodarstw, będą musieli zatrudnić ludzi, więc 

ci którzy stracą pracę w jakichkolwiek spółkach, znajdą w innych gospodarstwach. Mnóstwo gospodarstw, moich 

znajomych, ma teraz problemy, żeby znaleźć ludzi do pracy - kontrował Mateusza Kuźniak. 

 

Zamknij > 
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Rolników czeka trudny rok, a problemy będą się tylko piętrzyć          
Farmer.pl | Autor : Grzegorz Tomczyk | 09.01.2025 | Fot. SKT Studio/Shutterstock 

Eksperci analizują aktualną sytuację rolników i prognozują, że w 2025 roku zadłużenie 

tej grupy będzie rosło. Niektórzy uważają, że mniej więcej od półtora roku rynek 

finansowania gospodarstw rolnych jest zdominowany przez kredyty płynnościowe, czyli 

dofinansowane przez ARiMR. Jest to wsparcie na znacznie korzystniejszych warunkach 

niż typowe, komercyjne. Do tego znawcy tematu dodają, że rolnicy wciąż boją się ryzyka 

kredytowego. Widać, że w tej kwestii są bardzo ostrożni i zaciągają coraz mniej tego 

typu zobowiązań. Z kolei inni eksperci zastrzegają, że obecnie nie da się zbyt precyzyjnie 

określić tendencji wzrostów bądź spadków zadłużenia, bo do powyższego zakresu 

należy przede wszystkim dodać wielką niewiadomą w postaci tegorocznych cen płodów 

rolnych. 

ARiMR uratuje sytuację? Rolnik na kredycie 

Dr Mariusz Dziwulski, ekonomista, ekspert ds. analiz rynku rolno-spożywczego w PKO Banku Polskim, przywołuje 

dane NBP, z których wynika, że wartość kredytów bankowych dla rolników indywidualnych w listopadzie ub.r. 

wynosiła 33,1 mld zł i była o blisko 3% wyższa niż rok wcześniej. Zmieniła się wyraźnie struktura zaciąganych przez 

rolników zobowiązań. 

    Zmalała wartość kredytów inwestycyjnych i na nieruchomości o nieco ponad 9% r/r. Wzrosła natomiast wielkość 

kredytów o charakterze bieżącym – o 17% r/r. Spadek cen produktów rolnych przełożył się na ograniczenie 

aktywności inwestycyjnej w rolnictwie – wylicza ekspert. 

Łukasz Goszczyński, radca prawny i doradca restrukturyzacyjny z Kancelarii GKPG, uważa, że powyższe twierdzenie 

oczywiście znajduje podstawę w danych, bowiem na rynku jest mniej rejestracji nowych ciągników, a także przyczep 

rolniczych. Widać też, że spada wartość samych maszyn do upraw. Z kolei Piotr Domagała, dyrektor ds. sektora 

rolnego w Santander Bank Polska, przypomina, że zgodnie z danymi Komisji Nadzoru Finansowego, portfel 

kredytowy rolników indywidualnych na koniec października 2024 roku wyniósł ponad 31 mld zł, tj. o 6% więcej niż w 

analogicznym okresie roku ubiegłego. Nie oznacza to jednak automatycznie, że rolnicy w 2024 roku zaciągnęli więcej 

kredytów. 

– Zgodnie z danymi Biura Informacji Kredytowej, wartość udzielonych kredytów dla rolników do listopada 2024 roku 

wyniosła 7,9 mld zł, co stanowi spadek o 35% w stosunku do 2023 roku. Ale najważniejszy jest fakt, jakie kredyty 

zaciągali rolnicy. Mniej więcej od półtora roku rynek finansowania gospodarstw rolnych jest zdominowany przez 

kredyty płynnościowe, czyli dofinansowane przez Agencję Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Są to zatem 

kredyty na znacznie korzystniejszych warunkach niż typowe finansowanie komercyjne – wyjaśnia Piotr Domagała.  

To właśnie niższy koszt finansowania oraz łatwa dostępność wpłynęły na popularność tego produktu. I to jest główny 

powód wzrostu zadłużenia rolników indywidualnych. Do tego radca prawny i doradca restrukturyzacyjny Adrian 

Parol wskazuje na inne przyczyny wzrostu zadłużenia producentów rolnych. 

    To niskie ceny skupu i wzrost kosztów produkcji. Kolejną kwestią jest wysoki koszt samego pieniądza, który 

właściwie wynika z utrzymujących się od kilku kwartałów wysokich stóp procentowych. To finalnie łączy się z 

wyższym kosztem obsługi powstałego zadłużenia – wymienia mec. Parol. 

Rolnicy wciąż boją się ryzyka. Czy zadłużonych rolników będzie więcej? 

Sławomir Izdebski, przewodniczący OPZZ Rolników i Organizacji Rolniczych, zauważa, że nie da się określić, czy liczba 

zadłużonych rolników będzie w 2025 roku wrastała czy malała, bo niewiadomą jest cena płodów rolnych. Zdaniem 

eksperta, niewielki spadek zadłużenia rolników można przypisać temu, że stają się oni coraz bardziej ostrożni i 

zaciągają mniej zobowiązań. Do tego ekspert z Kancelarii GKPG dodaje, że to są oczywiście główne powody 

powyższej sytuacji, ale nie można zapominać o tym, że tych pobocznych jest też kilka. Dlatego trzeba na ww. 

problem patrzeć nieco szerzej. 
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    Rolnicy są coraz bardziej nieufni i chcą jak najmniej ryzykować. Są świadomi mechanizmów kredytowych. To 

znaczy, pamiętają, że z zobowiązaniem głównym powiązane są odsetki. Dla rozwoju tendencji w 2025 roku ogromne 

znaczenie będzie miało podejście Krajowego Ośrodka Wsparcia Rolnictwa, w którego kompetencjach jest oferowanie 

rolnikom pomocy, również tej finansowej. Ponaglamy KOWR, by przygotował program wsparcia na najbliższe 

miesiące – uzupełnia Izdebski. 

Przewodniczący OPZZ Rolników i Organizacji Rolniczych zapewnia również, że jest w stałym kontakcie z dyrektorem 

KOWR. Kierowana przez niego organizacja zachęca rolników, by ci, u których pojawił się problem z regulowaniem 

zadłużenia, kierowali się do KOWR, który ma opracowane mechanizmy pomocy w postaci pożyczek. Wśród form 

wsparcia są programy o nieoczywistym mechanizmie.  

– Jeden z nich np. zakłada, że KOWR spłaca zadłużenie rolnika w zamian za przejęcie gospodarstwa. Pozostaje ono 

jednak do dyspozycji rolnika, który nadal na nim pracuje. Zmienia się tylko wpis dotyczący właściciela, bo wówczas 

staje się nim Skarb Państwa. Jednak po kilku latach rolnik może odkupić gospodarstwo. W mojej ocenie, to 

mechanizm ostateczny, który może zadziałać w najtrudniejszych sytuacjach i uchronić niewypłacalnego rolnika przed 

podjęciem najgorszych decyzji, z odebraniem sobie życia włącznie – przekonuje Sławomir Izdebski. 

Grypa ptaków, pogoda i inne zagrożenia 

Wiktor Szmulewicz, prezes Krajowej Rady Izb Rolniczych, prognozuje, że w 2025 roku może wzrosnąć zadłużenie 

gospodarstw, które w ostatnim czasie inwestowały większe kwoty albo doświadczyły spadku opłacalności, zwłaszcza 

jeśli działają w branżach, w których ryzyko finansowe jest większe. Należy do nich na przykład hodowla trzody 

chlewnej.  

    Oczywiście lista czynników, które mogą wpłynąć na faktyczną opłacalność gospodarstw, jest naprawdę długa i cały 

czas rośnie. Zmiany klimatyczne, gwałtowne zjawiska pogodowe, ptasia grypa – to tylko niektóre zagrożenia. Ale 

przede wszystkim to różne czynniki niezależne od nas, a mające ogromny wpływ na kondycję gospodarstw rolnych – 

wylicza Szmulewicz. 

Do tego doradca restrukturyzacyjny Adrian Parol zwraca uwagę na to, iż często jest tak, że zyski uzyskane w jednym 

roku rolnicy przeznaczają na spłatę zobowiązań, które zostały zaciągnięte tylko po to, by w ogóle udało się 

działalność rozpocząć. W drugiej kolejności rolnicy przeznaczają pieniądze na przygotowanie się do kolejnego roku 

prac i dopiero to, co zostanie, to jest ich zarobek. Powoduje to efekt kredytowej kuli śnieżnej, bo zewnętrzne 

finansowanie zawsze jest potrzebne. 

– Rosną ceny różnych usług, w tym też energii, nawozów itd. Skutkuje to tym, że rolnicy nieustannie muszą zwiększać 

stan zadłużenia. Moim zdaniem, sytuacja w tym zakresie wcale się nie poprawia, a wręcz pogarsza, niezależnie od 

wysiłku, jaki w codzienną pracę wkładają rolnicy. Osobną kwestią są oczywiście ceny w skupach, które nie nadążają 

za zmianą kosztów produkcji – wyjaśnia mec. Adrian Parol. 

Z kolei dr Mariusz Dziwulski z PKO BP przypomina, że wspomniany już wzrost wartości zobowiązań 

krótkoterminowych to efekt kredytów z dofinansowaniem do oprocentowania z ARiMR, udzielanych na utrzymanie 

płynności w gospodarstwach rolnych w latach 2023-2024. Ich celem było złagodzenie skutków ograniczeń na rynkach 

rolnych, związanych z sytuacją geopolityczną, która skutkowała pogorszeniem się koniunktury w rolnictwie.  

– W 2025 roku efekt ten będzie stopniowo wygasał. Możliwe jest, że wartość zobowiązań ogółem w pierwszych 

miesiącach 2025 roku nawet zmaleje. Niski poziom aktywności inwestycyjnej będzie towarzyszył branży 

prawdopodobnie w pierwszej połowie 2025 roku, chociaż wzrosty cen w rolnictwie, które obserwujemy od 

czwartego kwartału 2024 roku, będą sprzyjać poprawie nastrojów w gospodarstwach rolnych i ograniczać spadki 

zakupów środków trwałych. Szansą na wzrost jest perspektywa obniżek stóp procentowych w tym roku. Obecnie 

stanowią one barierę dla zaciągania nowych zobowiązań przez rolników. Wzrostowi inwestycji będzie sprzyjać także 

większy napływ środków z UE, które mogłyby zostać współfinansowane kredytami – mówi dr Mariusz Dziwulski. 

Regulowanie zobowiązań 
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Do tego Piotr Domagała przytacza dane, zgodnie z którymi w 2024 roku obserwowano pewne pogorszenie 

terminowości regulowania zobowiązań przez gospodarstwa rolne. W jego opinii, to przede wszystkim efekt spadku 

dochodów gospodarstw rolnych (zgodnie z danymi Instytutu Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej w 

2023 roku spadek wyniósł ponad 44% w porównaniu do roku 2022). 

– Musimy przy tym pamiętać, że rok 2022 był pod tym względem wyjątkowo dobry. Dochody rolników w 2022 roku 

były o 56% wyższe w stosunku do roku 2021. Można zatem powiedzieć, że w 2023 roku dochody tej grupy wróciły do 

poziomu porównywalnego z latami 2020-2021. Spodziewam się, że w 2024 roku były one na poziomie podobnym do 

2023 roku. Ten wzrost dochodów w 2022 roku przełożył się także na wyjątkowo niski poziom przeterminowań. Teraz 

więc mówimy o pogorszeniu, ale w stosunku do wyjątkowo dobrego okresu – dodaje ekspert z Santander Bank 

Polska. 

Czy będzie gorzej? Łukasz Goszczyński z GKPG twierdzi, że patrząc na to, co dzieje się ogólnie na rynku oraz w 

gospodarce, oczywiście nie można tego wykluczyć. Jednak ekspert podaje, że np. po danych największego na rynku 

rejestru długów widać, że przez 6 miesięcy ub.r. rolnik – przedsiębiorca zalegał ze spłatą zobowiązań średnio ponad 

830 dni, czyli o przeszło 100 dni mniej niż rok wcześniej w analogicznym okresie. Historycznie widać, że coś się 

poprawia, ale – w ocenie eksperta – te dane nie oddają w pełni powagi sytuacji i finalnie różnie to może być.  

    Będziemy zapewne obserwować różnice w terminowości pomiędzy poszczególnymi grupami rolników. Mniejsze 

gospodarstwa mogą mieć większe kłopoty z regulowaniem zobowiązań, szczególnie te, związane z produkcją roślinną 

– podsumowuje ekspert z Santander Bank Polska. 

Źródło: MondayNews, opr. farmer.pl 

Zamknij >  
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Czy w 2025 roku ceny nawozów będą niższe? Wiceszef Grupy Azoty odpowiada            
Farmer.pl | Autor : PAP | 10.01.2025 | Fot. Shutterstock/Nick Beer 

Rosnące koszty surowców powodują, że nie ma podstaw, by w sezonie wiosennym ceny 

nawozów były niższe niż 2024 r. - powiedział wiceprezes Grupy Azoty Hubert Kamola. 

Podkreślił, że spółka tnie koszty i równolegle szuka możliwości importu amoniaku oraz 

soli potasowej i fosforytów z nowych kierunków. 

Prognozowane ceny nawozów w 2025 w ocenie Huberta Kamoli 

- Zauważamy coraz większe zainteresowanie nawozami Grupy Azoty - z jednej strony to 

efekt zbliżającego się sezonu wiosennego, a z drugiej jest to kwestia sprawdzonej, 

wysokiej jakości naszych produktów - powiedział wiceprezes Grupy Azoty, prezes Grupy 

Azoty Puławy Hubert Kamola. 

W odpowiedzi na pytanie czy rolnicy mogą spodziewać się niższych cen nawozów niż rok temu Kamola zwrócił 

uwagę, że ustalając ceny nawozów Grupa Azoty bierze pod uwagę przede wszystkim koszty surowców. "Chodzi o gaz, 

gdzie w ostatnim czasie obserwujemy wzrost cen, sól potasową - w tym przypadku można powiedzieć, że potencjał 

korekt się wyczerpał oraz fosforyty, w przypadku których silny popyt na głównych rynkach utrzymuje relatywnie 

wysokie ceny" - wskazał wiceprezes, dodając, że do tego dochodzą uwarunkowania związane m.in. z opłatami za 

emisje CO2. "Wymienione czynniki na ten moment nie dają podstaw do kształtowania cen nawozów poniżej cen z 

roku 2024" - ocenił Kamola. 

Czy zarząd Grupy Azoty widzi konieczność renegocjacji cen gazu bądź szuka innych rozwiązań, by obniżyć koszty 

produkcji? 

- Pozostajemy w stałym kontakcie z dostawcą gazu (Orlen), optymalizujemy również wszystkie pozycje kosztowe, 

benchmarkujemy się do konkurencji, co pozwala nam dostrzec ewentualne obszary do dalszych optymalizacji - 

wskazał Kamola. 

Dodał, że równolegle Grupa Azoty szuka "alternatywnych możliwości, w tym m.in. w obszarze importu amoniaku, czy 

nowych kierunków zaopatrzenia w potas i fosforyty". 

Podkreślił, że "niezmiennie" obserwowany jest wzrost importu nawozów z Rosji i Białorusi. "Liczymy na to, że 

Prezydencja Polski w Radzie UE przyczyni się do wypracowania rozwiązań w zakresie nałożenia ceł na nawozy z tych 

kierunków" - zaznaczył. 

Kamola przypomniał, że w ostatnich tygodniach kilka podmiotów eksportujących mocznik wyprodukowany przez 

białoruską firmę, objętą sankcjami, zostało wpisanych na listę sankcyjną, prowadzoną przez Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych i Administracji. 

    Tym samym skutecznie zwalczany jest proceder omijania sankcji w przywozie mocznika z Białorusi. To pozytywna 

informacja dla krajowych producentów nawozów - ocenił przedstawiciel Grupy. 

Krajowa Administracja Skarbowa poinformowała 18 grudnia 2024 r., że szef KAS złożył wnioski o wpis na listę 

sankcyjną firm będących eksporterami mocznika, wyprodukowanego przez objętą unijnymi sankcjami białoruską 

spółkę Grodno Azot. Lista prowadzona jest przez MSWiA. 

    To już kolejne podmioty zidentyfikowane przez KAS, które zajmowały się obrotem mocznika pochodzenia 

białoruskiego. Jeden z podmiotów ma siedzibę w Zjednoczonych Emiratach Arabskich, natomiast dwa pozostałe są 

zarejestrowane na terytorium Białorusi - wskazała wówczas KAS. 

Informowano ponadto, że chodzi o firmy World Chem Trading, Technospetstrading, TechnospetstradingExport. 

19 grudnia 2024 r. podczas posiedzenia sejmowej komisji dotyczącej sytuacji Grupy Azoty Kamola przekazał posłom, 

że w ciągu 10 miesięcy tego roku do Polski trafiło 3,5 mln ton przeróżnych nawozów z importu z czego 36 proc. 
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pochodziło z Rosji i Białorusi, co oznacza wzrost rok do roku o 25 proc. "Jeżeli chodzi o mocznik to jest 31 proc. i to 

jest łącznie 640 tys. ton" - informował wówczas Kamola. 

Zgodnie z informacją zarządu Grupy Azoty, firma produkuje obecnie 4,5 mln ton nawozów. W przypadku Grupy Azoty 

średnio ponad 60 proc. przychodów pochodzi z segmentu AGRO. 

Pod koniec listopada ub.r. Polska, Litwa, Łotwa i Estonia przekazały do KE wspólne pismo w sprawie wprowadzenia 

ceł na nawozy z Rosji i Białorusi. Państwa te zaproponowały cła w wysokości 30-40 proc. 

Grupa Azoty zapowiedziała też w grudniu, że złoży kolejny wniosek do KE, tym razem o cła antydumpingowe na 

mocznik. 

Grupa Azoty to drugi w UE producent nawozów azotowych i wieloskładnikowych. Jest jedynym producentem 

melaminy w Polsce. Wytwarza również: poliamid, alkohole OXO, plastyfikatory czy biel tytanową. Skarb Państwa 

posiada 33 proc. akcji Grupy Azoty. 

Zamknij >  
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Niemcy postulują odejście od płatności obszarowych. Premia wyłącznie za działania 

klimatyczne i środowiskowe  
  CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Photogenica 

- Otrzymanie płatności bezpośrednich nie jest celem negocjacyjnym dla rządu 

federalnego Niemiec w ramach reformy WPR na rok 2027. W przyszłości rolnicy 

powinni otrzymywać pieniądze jedynie na wymierne usługi klimatyczne i 

środowiskowe – informuje portal Agrarheute. 

- Dyskusja na temat dalszego rozwoju Wspólnej Polityki Rolnej (WPR) po 2027 roku już 

dawno rozpoczęła się w Brukseli. Do debaty włącza się także czerwono-zielony rząd 

federalny, który nadal sprawuje urząd. W stanowisku udostępnionym redakcji 

agrarheute rząd federalny odchodzi od  płatności bezpośrednich obszarowych – 

czytamy w Agrarheute. 

Premię obszarową (premia podstawowa) należy zastąpić płatnościami nagradzającymi wymierną efektywność 

klimatyczno-środowiskową w rolnictwie. W związku z przystąpieniem Ukrainy do UE w dokumencie stwierdza się, że 

„płatności oparte przede wszystkim na ilości gruntów pod uprawę” „nie są przyszłościowe”. 

W tym kontekście unijne wsparcie dla rolnictwa powinno być jeszcze bardziej spójne z zasadą wydawania „pieniędzy 

publicznych na usługi publiczne”. Odnosi się to do premii za działania związane z klimatem, środowiskiem, przyrodą i 

ochroną zwierząt, które nie są w wystarczającym stopniu nagradzane przez rynek.  W tym celu należy znacznie 

zwiększyć minimalne budżety na regulacje organiczne i działania rolnośrodowiskowe. Rząd federalny Niemiec uważa, 

że w zakresie, w jakim nadal oferowane są płatności obszarowe, powinny one być bardziej skoncentrowane na 

małych i średnich przedsiębiorstwach. Wyraźnie wspomniano o instrumentach degresji i cappingu, które rząd 

federalny konsekwentnie odrzucał w poprzednich reformach rolnych UE . 

Rząd federalny zdecydowanie opowiada się za uproszczeniem WPR. W przyszłości krajowe plany strategiczne nie 

powinny już obejmować wszystkich szczegółów wdrażania WPR, lecz powinny ograniczać się do opisu ogólnych 

założeń. Decyzja, jakie środki podejmą, aby osiągnąć uzgodnione cele, powinna należeć do państw członkowskich. 

Kontrole powinny być bardziej zorientowane na ryzyko. Każdy, kto może wykazać niski poziom błędu, powinien mieć 

możliwość zmniejszenia częstotliwości kontroli. Wyraźnie zmniejszono obowiązki dokumentacyjne i sprawozdawcze . 

- Rząd federalny jest niezwykle krytyczny wobec jakiegokolwiek finansowego wzmocnienia rezerwy rolnej. Berlin 

chce zapobiec corocznemu wyczerpaniu się środków na zasadzie „kto pierwszy, ten lepszy”, co było powszechną 

praktyką za kadencji byłego unijnego komisarza ds. rolnictwa Janusza Wojciechowskiego. W przyszłości należy 

dokonać wyraźnego rozróżnienia pomiędzy klasycznymi kryzysami rynkowymi a kryzysami pogodowymi. Kryzysy 

rynkowe nadal należy rozwiązywać na poziomie UE. Jednakże inaczej powinno być w przypadku kryzysów związanych 

z pogodą, bowiem  w przyszłości może to w coraz większym stopniu mieć miejsce na poziomie krajowym ze względu 

na różnice regionalne. Rząd federalny postuluje także wprowadzenie przejrzystych kryteriów wykorzystania rezerwy 

rolnej - czytamy w Agrarheute.  

Rząd proponuje dodatkowy instrument finansowania wspierający młodych rolników. Oprócz ustalonych dopłat 

powinno być możliwe finansowanie przez przedsiębiorstwa przy minimalnym budżecie. Innym nowym podejściem 

jest zróżnicowanie finansowania rolnictwa ze względu na płeć. Należy zapewnić wsparcie dla kobiet w rolnictwie w 

formie działań wspierających, a także edukacji, poradnictwa i ofert networkingowych.  

Źródło: Agrarheute 

Zamknij > 
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10.01.2025 Ceny skupu zbóż, kukurydzy, oleistych i strączkowych: rzepak drożeje śladem 

paryskim           
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 10.01.2025 | Fot. Photogenica 

Wraz ze wzrostem notowań cen na giełdzie Matif w Paryżu, również na rynku krajowym 

w górę wędrują stawki za rzepak. W odstępie zaledwie dwóch dni średnia wycena 

rzepaku wzrosła o niemalże 47 zł/t. W zbożach stabilnie. Największy ruch panował w 

cennikach kukurydzy, której średnia stawka jest notowana wyżej w porównaniu do 

środy o nieco ponad 6 zł/t. 

Aktualne ceny skupu zbóż, rzepaku, kukurydzy i strączkowych zebrane w dniu 

10.01.2025 r. z firm zlokalizowanych na terenie całej Polski przez redakcję portalu 

CenyRolnicze.pl przedstawiają się następująco:   

 

Ceny podane w PLN, w nawiasie podano ceny średnie w konkretnym dniu. 

Podane ceny netto zarówno loco magazyn skupującego, jak też loco magazyn sprzedającego min. 24 t. 

Podana cena kukurydzy dotyczy suchego ziarna.  

 

Zamknij >  
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Ceny nawozów w Europie gwałtownie rosną na początku 2025 r. Drogi gaz i słabe euro   
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 10.01.2025 | Fot. Photogenica 

Ceny nawozów poszybują w górę już na początku 2025 roku. To wynik splotu różnych 

okoliczności na rynku światowym, wyjątkowo wysokie ceny gazu i słabe euro. Rolnicy 

muszą wydać znacznie więcej pieniędzy na wszystkie nawozy azotowe – ale także na 

potas i fosfor. 

- Nowy rok zaczynamy od złych wiadomości z rynku nawozów. Bardzo wysokie ceny gazu, 

czasami przekraczające 50 euro za MWh, powodują gwałtowny wzrost cen od 

europejskich producentów nawozów - czytamy w niemieckim portalu Agrarheute. Do 

tego dochodzi wyjątkowo słabe euro, które również powoduje, że import jest znacznie droższy. Doprowadziło to do 

bardzo znacznych podwyżek cen wszystkich nawozów azotowych w Niemczech, Francji i innych krajach Europy na 

początku 2025 roku. Również potas i fosfor stają się coraz droższe. 

Dynamika na rynku azotu została wywołana ponownym wzrostem światowych cen mocznika, a dodatkowo 

wzmocniona została podwyżkami cen przez dużego europejskiego producenta azotu – podają handlujący nawozami. 

Ceny wszystkich nawozów azotowych obecnie gwałtownie rosną. Przyszły rozwój europejskiego rynku azotu będzie 

w dużej mierze zależał od rozwoju światowych cen mocznika – twierdzą handlowcy.  

Rynek mocznika mocno ożywił ostatni przetarg Hindusów, w którym ma zostać zakupionych 1,5 mln ton. W Egipcie, 

kluczowym dostawcy na rynek europejski, w tym tygodniu załadowano mocznik po cenie 418 dolarów za tonę w 

styczniu 2025 r. To o około 30 dolarów więcej niż dwa tygodnie temu. Na Bliskim Wschodzie ceny mocznika w tym 

tygodniu wyniosły 373 USD za tonę w styczniu 2025 r., również o prawie 30 USD więcej niż dwa tygodnie temu.  

Handlowcy przypisują także część podwyżek cen przestojom w produkcji w Iranie, które wpływają również na ceny w 

Afryce Północnej. Turcja, jeden z głównych klientów Iranu, przenosi swoje zakupy do innych dostawców, głównie z 

Afryki Północnej, podnosząc ceny dla importerów z Europy Zachodniej – uważają handlowcy. 

Sytuacja w Europie 

Ceny w Europie Zachodniej i Niemczech obecnie gwałtownie rosną. Rolnicy są bardzo zaniepokojeni dalszym 

wzrostem cen, ponieważ sprzedaż zbóż gwałtownie spadła. W dalszym ciągu możliwa jest korekta w dół popytu na 

zamówienia wiosenne, jednak wiąże się to z dużą niepewnością. Zwłaszcza w Niemczech ceny azotanu amonu 

gwałtownie wzrosły już pod koniec 2024 r., a w tym tygodniu ponownie poszły w górę.  

Handlowcy we Francji zgłaszają również gwałtownie rosnące ceny nawozów płynnych (AHL), azotanu amonu, a 

przede wszystkim mocznika. Na wszystkie najbliższe terminy aż do marca ceny francuskie znacząco rosną. W 

niemieckich portach importowych ceny mocznika na rynku spot rosną w tym tygodniu szczególnie gwałtownie – do 

525 euro za tonę. To o 75 euro więcej niż na koniec grudnia (450 euro). Możliwe, że po tym skoku cen sprzedaż 

całkowicie się załamie i konieczne będą korekty. 

Branża nawozowa i importerzy podnieśli pod koniec grudnia znacząco swoje wymagania cenowe na saletrę 

wapniowo-amonową (KAS), do najwyższego poziomu od roku. Jednak na początku 2025 roku ceny ponownie 

gwałtownie wzrosną. Obecnie w portach importowych i punktach hurtowych pobierana jest opłata w wysokości 

prawie 370 euro za tonę. To o 23 euro więcej niż na koniec grudnia.  Ceny nawozu płynnego w postaci roztworu 

azotanu amonu i mocznika (AHL) również gwałtownie wzrosły w Niemczech. Obecne wymagania cenowe wynoszą 

311 euro za tonę. To o 12 euro więcej niż na koniec grudnia.  

W tym tygodniu handlowcy żądają około 325 euro za tonę potasu. To o 15 euro więcej niż na koniec grudnia. 

Fosforan dwuamonowy (DAP), w tym tygodniu w portach importowych trzeba będzie zapłacić 672 euro za tonę. To o 

19 euro więcej niż na koniec grudnia. 

Źródło: Agrarheute 
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Kołodziejczak na wylocie z resortu rolnictwa? „Jego wypowiedzi naruszają dobro 

ministerstwa”             
 CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. MRiRW 

- Wypowiedzi pana ministra Kołodziejczaka są nieuzasadnione. Kieruje nim emocja, 

młodość. Muszę patrzeć na funkcjonowanie całego resortu. Nie może być tak, że pan 

wiceminister wybiera sobie obszary, w których chce być aktywny, a pomija te, którymi się 

nie interesuje, bo one są dla niego mało medialne – mówił na antenie radiowej Jedynki 

minister rolnictwa Czesław Siekierski, który komentował krytyczne uwagi swojego 

podwładnego, Michała Kołodziejczaka, wobec organizacji pracy w tym resorcie. 

- Kiedy trzeba iść do Sejmu na komisję, pan wiceminister oświadcza, że „ta komisja go nie 

interesuje”. Są pewne obowiązki, które trzeba realizować, bez względu na to, czy coś jest 

mniej lub bardziej interesującego - wyjasniał Siekierski.  

- Te wypowiedzi naruszają dobro ministerstwa i jego dorobku. Ale też moje dobro osobiste jest naruszane. Te 

wypowiedzi szkodą jemu samemu, szkodzą koalicji. Pan minister powinien przemyśleć swoje zachowanie – 

podsumował minister rolnictwa i dodał, że nie myśli o dymisji Kołodziejczaka. 

Zamknij > 
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Porady weterynaryjne online dla rolników: zastąpią tradycyjne wizyty?            
CenyRolnicze.pl | Autor : Martyna Frątczak | 08.01.2025 | Fot. Photogenica 

W Kanadzie wystartowała platforma internetowa oferująca zdalne konsultacje i wizyty 

weterynaryjne online dla hodowców zwierząt. W kraju jest spory niedobór lekarzy 

weterynarii, zwłaszcza na obszarach wiejskich. Czy takie rozwiązanie się sprawdzi? 

Platforma ma w przyszłości działać również w Europie. 

Innowacyjna platforma oferuje zdalne wizyty weterynaryjne 

W Ontario, w Kanadzie wystartowała właśnie wirtualna platforma VETSon, która oferuje 

porady dotyczące zdrowia zwierząt. Wykorzystuje do tego sztuczną inteligencję i 

konsultacje z prawdziwymi specjalistami. Platformę utworzyli Colin Yates i jego ojciec 

Glen, który jest lekarzem weterynarii pracującym z dużymi i małymi zwierzętami od ponad 45 lat. Kanada, podobnie 

jak Stany Zjednoczone i większość krajów Europy, zmaga się z rosnącym niedoborem lekarzy weterynarii, zwłaszcza 

na obszarach wiejskich. Problem ten częściowo mogą rozwiązać usługi telemedycyny. 

VETSon ma odciążyć z części obowiązków lekarzy weterynarii i zapewnić hodowcom zwierząt dostęp do opieki 

weterynaryjnej, bez potrzeby każdorazowego wzywania specjalisty na miejsce. Platforma umożliwia przykładowo 

zamawianie leków z przesyłką bezpośrednio z kliniki za pośrednictwem aplikacji. To rozwiązanie wygodne zarówno 

dla rolnika, jak i lekarza weterynarii – oszczędza mu dodatkowej papierkowej roboty lub konieczności osobistego 

dostarczania leku do gospodarstwa. 

Poza tym rolnicy mogą korzystać z e-konsultacji w klinikach weterynaryjnych, które zarejestrują się w usłudze 

VETSon. Konsultacje mogą mieć np. formę samego wywiadu lub dodatkowych oględzin zwierzęcia przez wideo. 

Przychody z wizyt są dzielone między platformę, a dany gabinet weterynaryjny. Usługa nie jest jednak dużo tańsza od 

zwykłej wizyty. 

Póki co platforma jest w fazie testów i dostęp do niej mają rolnicy z ograniczonego obszaru. Mimo tego, że medycyna 

weterynaryjna jest dość konserwatywną branżą, to pomysł cieszy się ogromnym zainteresowaniem w całej Kanadzie. 

VETSon stopniowo będzie współpracować z kolejnymi klinikami. Firma ma nadzieję, że w ciągu dwóch lat będzie już 

obecna na terenie całej Kanady, a w ciągu pięciu lat na całym świecie. 

Czy wirtualne porady zastąpią prawdziwe wizyty? 

Zaletą telemedycyny jest możliwość szybkiego reagowania w sytuacjach, które nie wymagają bezpośredniej 

interwencji. Na przykład, rolnik może skonsultować problem zdrowotny u zwierzęcia, taki jak drobna infekcja czy 

zaburzenia trawienia, bez konieczności czekania na wizytę lekarza weterynarii. Dzięki temu może zaoszczędzić czas i 

zmniejszyć stres związany z oczekiwaniem na pomoc. Co więcej, zdalne systemy ułatwiają dostęp do leków, 

eliminując potrzebę odwiedzania kliniki weterynaryjnej. Jest to szczególnie istotne dla rolników, którzy prowadzą 

intensywną działalność i mają ograniczony czas na dodatkowe obowiązki. 

Jednak wprowadzenie telemedycyny weterynaryjnej wiąże się również z istotnymi ograniczeniami. Przede wszystkim 

zdalna diagnostyka nigdy nie zastąpi pełnego badania fizykalnego zwierzęcia, które jest kluczowe w ocenie jego stanu 

zdrowia. Lekarze, bazując jedynie na opisie właściciela zwierzęcia i obrazie z kamery, mogą nie dostrzec subtelnych 

objawów choroby, takich jak zmiany w strukturze tkanek, czy nieregularne odgłosy oddechu. Ponadto, brak 

bezpośredniego kontaktu z pacjentem uniemożliwia wykonanie zabiegów diagnostycznych, takich jak badania krwi, 

ultrasonografia czy endoskopia, które są niezbędne w wielu przypadkach. 

Kolejnym problemem jest niemożność wykonywania interwencji medycznych, takich jak zabiegi chirurgiczne czy 

zaawansowane leczenie farmakologiczne, które wymagają obecności weterynarza na miejscu. Zdalne porady mogą 

jedynie pomóc w identyfikacji problemu i wskazaniu możliwego rozwiązania. Niestety, w sytuacjach wymagających 

pilnej interwencji, takich jak nagłe przypadki porodowe, skręty jelit czy urazy mechaniczne, telemedycyna jest 

bezradna. Rolnik, mimo szybkiego dostępu do porady, musi nadal liczyć na fizyczną obecność specjalisty, co w 

niektórych regionach może być trudne do zorganizowania. 
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Zagrożenia związane z e-poradami 

Istotnym zagrożeniem związanym z telemedycyną weterynaryjną jest ryzyko nadmiernego i nieprawidłowego 

używania środków farmaceutycznych. Lekarz weterynarii nie ma pełnej kontroli nad przebiegiem leczenia, co może 

prowadzić do sytuacji, że leki są stosowane niewłaściwie. Ryzyko to jest szczególnie wysokie w przypadku 

antybiotyków, które są notorycznie nadużywane w hodowli zwierząt. Nieodpowiednie dawkowanie czy niewłaściwy 

czas podawania mogą nie tylko wpłynąć na skuteczność leczenia, ale także przyczynić się do rozwoju oporności 

bakterii na antybiotyki, która stanowi globalne zagrożenie dla zdrowia ludzi i zwierząt. 

Dodatkowo, brak bezpośredniego nadzoru weterynaryjnego może skutkować błędami w podawaniu leków. 

Nieodpowiednie przechowywanie czy niewłaściwe podanie leku przez niedoświadczone osoby mogą prowadzić do 

pogorszenia stanu zdrowia zwierzęcia. Przykładowo, niektóre leki wymagają precyzyjnego dawkowania w zależności 

od masy ciała, co przy diagnostyce online będzie trudne do oszacowania. 

Przyszłość tele-weterynarii 

Pomimo tych wyzwań, telemedycyna weterynaryjna ma potencjał, aby znacząco poprawić dostępność usług 

weterynaryjnych. Kluczem do jej skutecznego wdrożenia jest odpowiednie szkolenie na temat jej możliwości i 

ograniczeń zarówno lekarzy weterynarii, jak i rolników. Dodatkowo, konieczne jest opracowanie wytycznych i 

standardów, które będą regulować praktykę zdalnych porad weterynaryjnych, minimalizując możliwe zagrożenia. 

Wprowadzenie takich usług wymaga również ścisłej współpracy z organami regulacyjnymi. Bez odpowiednich 

obostrzeń istnieje ryzyko, że telemedycyna stanie się narzędziem do obejścia standardowej opieki weterynaryjnej, co 

może zagrażać zdrowiu zwierząt i podważać zaufanie hodowców do całego sektora. 

Źródło: farmtario.com 
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Eksport wieprzowiny z Brazylii z kolejnym rekordem. Chiny nie są już największym 

odbiorcą         
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Pixabay 

Eksport brazylijskiej wieprzowiny osiągnął nowy rekord w 2024 roku, choć handel z 

Chinami znacznie osłabł. Eksporterzy wieprzowiny w większym stopniu polegają na 

innych odbiorcach, takich jak choćby Filipiny. 

Eksport brazylijskiej wieprzowiny osiągnął nowy rekord wolumenu i sprzedaży w 2024 r. 

pomimo spadających zamówień z Chin. Pokazują to statystyki prezentowane przez 

Brazylijskie Stowarzyszenie na rzecz Białka Zwierzęcego (ABPA). Brazylijski eksport 

świeżej i przetworzonej wieprzowiny wzrósł o jedną dziesiątą w 2024 r., osiągając nową 

rekordową wartość 1,352 mln ton. Sprzedaż wzrosła o 7,6% do 3,033 miliarda dolarów 

(2,945 miliarda euro), również osiągając nowy rekord. 

W rankingu głównych klientów nastąpiła zmiana. Filipiny zastąpiły Chiny na czołowej pozycji. Zdaniem ABPA wynikało 

to z jednej strony z faktu, że Państwo Środka zmniejszyło wolumen zakupów o 38% do 241 tys. ton. Równolegle 

Filipiny, gdzie w 2024 r. brazylijskie firmy uzyskały szerszy dostęp, podwoiły swoje zakupy do 254 300 ton. 

Stowarzyszenie z optymizmem patrzy w rok 2025 w zakresie eksportu wieprzowiny. 

Źródło: ISN 
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Konkurencja ze strony ukraińskich producentów na rynku unijnym może być szkodliwa 

dla polskiego rolnictwa             
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 09.01.2025 | Fot. Photogenica  

Zawieszenie ceł przez Unię Europejską na towary z Ukrainy od czerwca 2022 roku 

oznacza de facto proces integracji tego kraju z jednolitym rynkiem europejskim, z 

wyjątkami dotyczącymi kilku produktów rolnych. Oznacza to poważne wyzwania dla 

polskiego rolnictwa, zwłaszcza że 73 proc. eksportu naszej żywności trafia na rynek 

unijny. Zdaniem ekspertów w odpowiedzi na tę konkurencję polskie rolnictwo musi 

postawić bardziej na jakość i innowacje, a nie na niską cenę produktów. 

- Członkostwo Ukrainy w Unii Europejskiej należy rozpatrywać na dwóch płaszczyznach. 

Jedna z nich to jest to, co zachodzi już teraz, a mianowicie towary ukraińskie mają w 

zasadzie bezcłowy dostęp do rynku unijnego i Ukraina może eksportować produkty 

rolno-spożywcze do Unii Europejskiej – mówi agencji Newseria dr hab. Łukasz Ambroziak, prof. Instytutu Ekonomiki 

Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej – Państwowego Instytutu Badawczego. 

Po agresji Rosji na Ukrainę w lutym 2022 roku unijny handel z Ukrainą został zliberalizowany – zniesiono kontyngenty 

ilościowe i VAT na pszenicę, rzepak, słonecznik i kukurydzę. Parlament Europejski przedłużył bezcłowy handel do 5 

czerwca 2025 roku, wprowadzając jednocześnie automatyczny mechanizm ochronny i kwoty importowe dla 

szczególnie wrażliwych produktów rolnych, czyli drobiu, jaj, cukru, owsa, kukurydzy, kaszy i miodu. - Można więc 

powiedzieć, że obecnie zachodzi proces integracji Ukrainy z jednolitym rynkiem europejskim, natomiast samo 

członkostwo będzie oznaczać nabycie praw i obowiązków, jakie wynikają z członkostwa w Unii Europejskie. Chodzi o 

uczestnictwo chociażby w różnego rodzaju instrumentach związanych ze wspólną polityką rolną, jak dopłaty 

bezpośrednie czy różnego rodzaju fundusze, wsparcie na rozwój obszarów wiejskich – wskazuje prof. Łukasz 

Ambroziak. 

Pod koniec lutego 2022 roku Ukraina złożyła wniosek o członkostwo w UE. Akcesja wschodniego sąsiada Polski to 

szansa na wzmocnienie pozycji europejskiego rolnictwa, dla Polski jednak – co pokazało zniesienie ceł m.in. na 

ukraińskie zboża po rosyjskiej agresji – może oznaczać spore wyzwanie. – Od czerwca 2022 roku, od kiedy Unia 

przyznała Ukrainie jednostronne preferencje celne, zwiększyła się konkurencja ze strony ukraińskich producentów na 

rynku polskim, ale także na rynku unijnym – tłumaczy ekspert. 

Z danych KOWR wynika, że w 2023 roku odnotowano wzrost wpływów uzyskanych z eksportu produktów rolno-

spożywczych z Polski. Jego wartość osiągnęła rekordowe 51,8 mld euro. KOWR zauważa, że wzrost wartości 

polskiego eksportu rolno-spożywczego w 2023 roku był mniej dynamiczny niż w roku 2022, z powodu notowanych 

spadków cen na międzynarodowym rynku żywnościowym, co przełożyło się na niższe ceny transakcyjne w handlu 

zagranicznym. Nie bez znaczenia była też liberalizacja handlu z Ukrainą, czego skutkiem była większa podaż na rynku 

unijnym ukraińskich produktów rolno-spożywczych, stanowiących konkurencję cenową dla produktów krajowych. 

Podobnie jak w latach poprzednich produkty rolno-spożywcze były eksportowane z Polski przede wszystkim na rynek 

Unii Europejskiej. W 2023 roku dostawy do krajów UE wygenerowały 38 mld euro, co oznacza, że udział unijnego 

rynku w eksporcie żywności z Polski wyniósł 73 proc. Licząc razem ze sprzedażą do Wielkiej Brytanii to ponad 80 

proc. – Interesy polskich producentów zależą więc od sytuacji na tym rynku. Dlatego też zwiększona konkurencja ze 

strony ukraińskich producentów na rynku unijnym może być szkodliwa dla polskich eksporterów, mieliśmy w 

przeszłości takie przykłady związane ze zwiększonym importem drobiu z Ukrainy do Unii Europejskiej – mówi prof. 

Łukasz Ambroziak. 

Trzeba konkurować jakością 

Z danych KE wynika, że eksport z Ukrainy do UE wyniósł w 2023 roku 22,8 mld euro. Główne produkty eksportowe 

pod względem wartości stanowiły zboża (21,9 proc. całkowitego eksportu), tłuszcze i oleje zwierzęce lub roślinne (9,2 

proc.) czy nasiona oleiste (8,2 proc.). W 2023 roku Ukraina pozostawała trzecim co do wielkości źródłem unijnego 

importu produktów rolno-spożywczych pod względem wartości.   
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Jak niedawno poinformował na Facebooku Taras Kaczka, ukraiński wiceminister gospodarki, na rynek UE trafia 

prawie 60 proc. eksportu z Ukrainy. Pomimo zawirowań w sektorze rolnym i na granicach eksport do UE wzrósł o 

1,34 mld dol., czyli o 5,9 proc. UE jest kluczowym rynkiem m.in. dla ukraińskiej kukurydzy (49,2 proc. eksportu) czy 

pszenicy (34 proc. eksportu). Przez unijne obostrzenia o 51 proc. spadły dostawy cukru do UE (303 tys. t), ale łączny 

eksport tego surowca wzrósł w ubiegłym roku o 45 proc. Do UE trafia też ok. 40 proc. eksportu mięsa drobiowego o 

wartości ok. 390 mln dol. 

- Z badań prowadzonych w Instytucie Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej wynika, że w niektórych 

grupach produktów ta konkurencja jest już wysoka, chodzi choćby o mięso drobiowe, wyroby cukiernicze i 

piekarnicze, papierosy, jaja czy różnego rodzaju produkty mleczarskie. Zwiększony przywóz tych produktów na rynek 

unijny sprawia, że polscy producenci, eksporterzy mają problemy ze zbytem swoich produktów na rynku unijnym – 

mówi prof. Instytutu Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej – Państwowego Instytutu Badawczego. 

Polski Instytut Spraw Międzynarodowych wskazuje, że nawet teraz, mimo wojny, Ukraina pozostaje konkurencyjnym 

producentem rolnym ze względu na korzystne warunki glebowe i klimatyczne oraz nastawione na eksport 

wielkoobszarowe gospodarstwa o niskich kosztach produkcji. Choć włączenie ukraińskiej produkcji rolnej do unijnej 

wzmocniłoby pozycję UE na światowym rynku, w niektórych dziedzinach unijni producenci są strukturalnie mniej 

konkurencyjni niż ukraińscy, np. polscy w sektorze zbóż, roślin oleistych, cukru i mięsa drobiowego. Dlatego też 

przyszłość rolnictwa w Polsce w dużej mierze zależy od tego, jak poradzi sobie z różnymi wyzwaniami, np. 

klimatycznymi. Potrzebne jest zwiększenie konkurencyjności produktów przy zachowaniu zasad zrównoważonego 

rozwoju. 

- Ukraińscy eksporterzy i producenci konkurują niższą ceną produktów na rynku unijnym, podobnie jak polscy 

producenci. Aby zmierzyć się z tą konkurencją, wskazane jest, aby polscy producenci rozwijali produkcję wyrobów 

gotowych, które będą mogły konkurować jakością, nie tylko niższą ceną. Czyli powinniśmy inwestować w rozwój 

nowych produktów, bardziej innowacyjnych. Można to powiązać z ochroną środowiska, z produktami związanymi ze 

zrównoważonym rozwojem, wprowadzić do produktów aspekt środowiskowy, aby móc się odróżniać produktami od 

tych tańszych ukraińskich – podkreśla prof. Łukasz Ambroziak. 

 Źródło: Newseria Biznes 
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Unia Europejska głównym klientem na pszenicę i kukurydzę z Ukrainy 
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. Photogenica 

 - W 2024 r. Ukraina wyeksportowała do Unii Europejskiej 14,06 mln ton kukurydzy. Jest 

to o 1,2 mln ton mniej niż w 2023 r. - poinformował Taras Kaczka, wiceminister 

gospodarki Ukrainy. 

- UE jest nadal naszym kluczowym rynkiem zbytu kukurydzy – 49,2% całego naszego 

eksportu trafia tam. To samo dotyczy pszenicy. W 2024 r. wyeksportowaliśmy 7,3 mln 

ton, czyli o 0,9 mln mniej. Ale to nadal 34% naszego całkowitego eksportu pszenicy i 

wielokrotnie więcej niż eksportowaliśmy przed wojną (+- 1 mln ton) – powiedział 

Kaczka. 

 Ponadto, z powodu ograniczeń, Ukraina sprzedała do UE o 51% mniej cukru niż w 2023 r. – wartość eksportu 

spadła o 195 mln USD. Jednocześnie całkowity eksport ukraińskiego cukru wzrósł o 45% i osiągnął 749 tys. ton, z 

czego do UE trafiło zaledwie 303 tys. ton. 

 - Najbardziej obrazową liczbą jest spadek eksportu nasion słonecznika o 76%. W zeszłym roku wyeksportowaliśmy 

do UE tylko 181 tysięcy ton nasion słonecznika. Ale eksport oleju słonecznikowego wzrósł o 13%. A przy wartości 

2,87 miliarda dolarów produkt ten jest numerem jeden w naszym eksporcie do UE. Jednocześnie UE odpowiadała za 

59% naszego całkowitego eksportu oleju słonecznikowego – dodał Kaczka. 

  

Źródło: latifundist.com 
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W ubiegłym roku do Polski trafiły towary z Ukrainy za 4,7 mld dolarów               
CenyRolnicze.pl | Autor : Redakcja | 08.01.2025 | Fot. Photogenica 

- W 2024 r. Ukraina zaimportowała towary o wartości 70,7 mld dolarów, a 

wyeksportowała 41,6 mld dolarów. W sumie obroty wzrosły o 13% w porównaniu z 

2023 r., kiedy wyniosły 99,4 mld dolarów – poinformowała Państwowa Służba Celna 

Ukrainy. 

Towary o zdecydowanie największej wartości Ukraina wyeksportowała do Polski– 4,7 

mld dolarów. Dalej sklasyfikowano takie kraje jak Hiszpania – 2,9 mld dolarów i Niemcy 

– 2,8 mld dolarów. 

Do trzech najczęściej eksportowanych towarów z Ukrainy zaliczały się:  

- produkty spożywcze — 24,6 miliarda dolarów; 

- metale i ich produkty — 4,4 miliarda dolarów; 

- maszyny, sprzęt i transport — 3,5 miliarda dolarów. 

Kraje, z których sprowadzono najwięcej towarów na Ukrainę: Chiny – 14,4 mld dolarów, Polska – 7 mld dolarów i 

Niemcy – 5,4 mld dolarów. 

W 2024 roku 65% całkowitego wolumenu towarów importowanych stanowiły następujące kategorie:  

- maszyny, urządzenia i transport – 25 miliardów dolarów; 

- produkty przemysłu chemicznego — 11,7 miliarda dolarów; 

- paliwo i energia — 8,9 miliarda dolarów. 

 Źródło: agroportal.ua 
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Branża rolna na Ukrainie boi się unijnych norm i przepisów       
Cenyrolnicze.pl | Autor : Redakcja | 07.01.2025 | Fot. Photogenica 

- Pośpieszne wdrażanie norm Unii Europejskiej zniszczy ukraińskich rolników – 

stwierdził wiceprzewodniczący Ogólnoukraińskiej Rady Agrarnej VAR Denis Marchuk. 

Podkreślił, że na tę branżę będzie miało wpływ około 40% zmian integracyjnych, w 

szczególności standardów identyfikowalności pochodzenia produktów, ich jakości i 

bezpieczeństwa. 

- W pełni zgodzić się na wszystkie wymagania, jakie UE stawia ukraińskim 

producentom, oznacza zniszczenie siebie. W Europie polityka w sektorze rolnym stale 

się zmienia ze względu na niezadowolenie rolników. Możemy wdrożyć zasady, które już 

rewidują, i stracić możliwości finansowego rozwoju – podkreślił Marchuk na antenie kanału telewizyjnego „My – 

Ukraina”. 

- Ekspert sugeruje wprowadzanie zmian stopniowo, z co najmniej 10-letnim okresem przejściowym, aby uniknąć 

strat finansowych i uwzględnić reformę samej europejskiej polityki rolnej – czytamy w ukraińskim Agroportalu. 

Źródło: agroportal.ua 

 

 

Zamknij > 

  

 


